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B IU R O K R A T Y Z M

—  Czy pani ma prawo łazdy?
—  N ie.
—  T o  jak iem  praw em  p rz e je ­

chała pani te g o  c z ło w ie k a "

N IE P E W N Y  P IE S
—  N iech si? pan nie obawia te­

go psa. panie Pinkelman W ie pan 
rrzecież, że je że li pies szczeka, 
to nie gryzie.

—  No, tak. A le  skąd mogę w ie­
dzieć, kiedy on przestanie szcze­
kać?

P O C IE C H A
—  Tatusiu, masz szczęście! — 

mówi W icuś w  dzień zakończenia 
roku szkolnego.

—  Jak to ’
— N ie  kupisz mi nnwyeh ksią­

żek, bo zostałem na drugi rok.
E G Z A M IN

Podczas egzaminu m aturalne­
go w izy ta tor, pyta z h istorji abi- 
turjentkę, im ieniem H °len a :

—* Jak się nazywała królowa o 
która tak długo trw a ły  w ojny w 
G recji starożytnej?

Uczenica m ilczy. Nauczycielka 
chcąc je j dopomóc, szepcze:

—- No. tak jak ty  się nazyw ali, 
tak jak ty...

—  Rozcnberżanka ?!
PR ZYJEM N O ŚĆ

Obawiałem się czy poborowe 
nie symuluje choroby, lecz z przy­
jem ność^  stwierdzam  że jest na­
prawdę bardzo chory.

WESOŁ.E ABC

P R A K T Y C Z N O Ś Ć

—  D la czego  w ieszasz mokrą 
b ie lizn ę  nad łóżkiem  sw ego  mę

—  Bo on tak c h la p ie  że b ie l iz ­
na p rzez  noc będzie sucha

U
Tak się jakoś dziwnie składa 

ze, wchodząc do fryzjera , ezło 
wiek 'de zawrze śpieszy.

Wynika to zapewne z braku

pióżności u mężczęzny, który, nie 
dbając w elee o swą urodę, odwie 
dza salon fryz jersk i dopiero w o- 
bhezu gw ałtow nej konieczności.

Czy w ielu  jest dziś tak naiw­
nych, którzy się łudzą że ich za- 
iredbany w7ygląd ułatwi im za 
c iągn ięcie pożyczki, rozczu lając 
żałosnym widokiem twarde ser­
ca w ierzyc ie li?

Czy może mieć kto szanse uzy­
skania podw jżk i. kiedy na nudjen 
c ji u szefa zjaw i się z zarośnię­
tym karkiem i źmierzwdonemi ku­
dłami, zw i«a jącem i z czoła?

Czy może liczyć w sądzie na u- 
rlew inn ien ie, choćby czysty jak 
iza, oskarżony, gdy jego  uw łosie- 
nie, a IA m istrz Rlaenman lub Ju­
lia Pastrana, nadają jego ledw ie
vs idocznej iiz jcm om f, pozory
nędznego kajdaniarza?

A gdy śpieszy na spotkanie z lii

P R A K T Y C Z N A

—  Czy tw oja  żona jest dobrą 
gospodynią ?

—  N adzw ycza jn ą ' Czy uw ie­
rzysz, że gdy je j się na klęczkach 
oświadczałem, zdążyła mi przy­
szyć guzik do kamizelki.

F ILO Z O F
—  Dlaczego zjadłeś jabłko, któ­

re było przeznaczone dla twego 
brata ?

—  Bo ja  nie w ierzę w przezna­
czenia.

SEZON
—  A kiedy macie panów ie naj­

w iększą ilość pacjentów  —  za 
pytał jak iś ciekaww, lekarza.

—  Jes en.ą, proszę pana. W te­
dy, kiedy wszyscr w racaią z 
m iejsc kuracyjnych i letn.sk.

f r y z j e r a
bą, czy może taki abnegat spo 
dziewać się jakichkolw iek z je j 
strony awansów?

No!

A w- tych wszystkich okolmzno- 
śdwch, wym agających kokieterii 
i wdzięku, człow iek właśnie leci 
do fry z je ra . I w tedy śpieszy mu 
się djabelnie.

Tym czasem  wszystkie fo te le  są 
zawsze zajęte. Chcesz się w yco­
fać, lzuca jąc obłudnie na pocie­
szenie: '

—  To ja  później p rzy jdę !
A le  znają się tu na tem. W  oka­

mgnieniu masz odcięty ndw rót 
przez najtęższego członka perso­
nelu, który, wsparłszy barami 
drzwi, zmusi cię do pozostania 
uprzejmi-m gestem.

—  Chwileczka... Jasiu, zdejm ij 
palto z k lienta!

Wyłuskany usłużnie z palta, 
siadasz pod ścianą z rezygnacją, 
śledząc n iet.crp liw ie  tempo p.a-
cy-

—  Jasiu ! Gazetka dla k lienta!
W etknięty ci w rękę w ytłusz­

czony tygodnik, nosi zawsze datę 
ubiegłego m iesiąca. A le  roztarg­
nienie nie da ci i tak czytać. W o­
lisz uw’ażać na swoje palto i na 
swoją kolejkę. Chwila nieuwagi 
może cię drogo kosztować.

—  Może manikiur pan szanow­
ny tymczasem? Panno Jadziu !

Nim  zdołasz zaprotestować, wy 
rasta przed tobą stolik z panną 
Jadz.ą, która z m iejsca chlaśnic 
ci trzy paznokcie. O oporze nie 
może już być mowy Zresztą poś- 
p ;ech na tem nie cierpi, bo po 
chw ili przesuną ci? z fotelem  sto 
lik itm  i panną Jadzią do lustra, 
gdzie zabiorą się do tw o je j g ło ­
wy.

—  W ar toby umyć główkę. —  
mówi jakby ao siebie m istrz brzy­
twy, głaszcząc z krytyczną poblaż 
Iiwośeia tw oją  czuprynę.

Lekko zawstydzony, mruczysz tw o je j skórze, rwąc włosy pod- 
coś o kurzu w  biurze, co n iezw ło­
cznie jes t w zięte za aprobatę.

—  Jasiu, do mycia g łow y !
Teraz jesteś całkow icie w mo­

cy ciemnych sił.
Jasio le je  wrzącą wodę na two­

ją  głowę, z której okrutne szpony 
rwą ci resztki włosów. ręce uwię 
zionę w żelaznych kleszczach eąż- 
ków. me są zdolne do samoobro­
ny, a stopy, przydeptane zalotnie 
nóżką panny Jadzi, daremnie usi­
łu ją się w yzw olić  z obow iązującej 
sytuacji.

W reszcie kolejno twj j i  kończy­
ny uwaln iają się z więzów7 i na­
stępuje akt drugi diamatu.

Ruchliwy pędzel śmiga po tw ej 
twarzy, napełniając śliską pianą, 
usta i nos, ściskany woniejącem i 
nafta palcami golarza.

cinając nos i uszy i zrzynająo 
hez ceremonji wszelkie n ierów ­
ności epidermy

Sioriurcwany. oszołom iony w i­
dokiem broczącej krwi, jak przez 
sen usłyszysz oczyw iście reto­
ryczne pytanie:

—  Kompresik pan szanowny 
pozwoli... Jasiu! Kompres!

Po chwili gorąca szmata, zie­
jąca pomvjami lub wnętiiwą w o ­
nią starych pieluch oblepi tw oje 
zorane oblicze, zw iastując bliski 
koniec tw oje j męki

Jeszcze "ci tylko strzykną w o- 
czy żrącego płynu, zwanego 
szumnie ..wodekoionem‘\ jeszcze 
wytrzasną na ciebie brudną wa­
tę unurzaną w podejrzanym 
proszku, jeszcze wvtrą ten prd- 
zek z tw7ej tw arzy mokrym ręcz-

Jednoczesnie Jasio, u iny w sw ąjn ih iefti i zabieg upiększający jest
bezkarność, zionie na twą nie- potów
szczęsną głow ę strugą rozpalo­
nego pow ietrza z elektrycznego 
aparatu, uśmiechając się rado­
śnie na odgłos twych bolesnych 
jęków.

Zawieszona nad tw oją  brodą 
brzytwa w ostatniej c h w l: uda­
remnili rozpaczliwy odruch cz; n- 
n<-go protestu, rozpoczynając nr- 
wą fazę Pestjalskich zabiegów.

Zasmarowane mydłem usta nip 
mogą się otworzyć by i-b rać  o 
litość. A tępa brzytwa hula ro

Teraz tylko pozostaje zsypać 
włosy z okrywającego cię fa rtu ­
cha na tw oj garnitur, co posłuży 
Jasiow i za pretekst do przejecha­
nia kilkakrotnie miotełką po tw7cj 
szyi i w łaściw ie byłby koniec.

No i kasa jeszcze, gdzie prze­
konasz się że wpadłeś de grubis.

A  z interesów wszelkich mo­
żesz już zrezygnował Niem a już 
gwałtu.

Ro wszędzie się spóźniłeś o pół­
torej godziny. Quas.

PO W  OD

—  JaKto! Jeszcze pani nie ob­
cięła włosów?

—  N ie, mąż mi jeszcze nie za­
bronił. !

K O M P L E M E N T

— N iech pan przyjdzie do nas

GRZECZNOŚĆ 
W  .-zkole oczekują w izytatora. 

Ponieważ m.iłc dzieci mówią do­
rosłym „ ty " , nauczyciel zw rócił 
im uwagę, jak m ają tytułować 
zw a rzchnika. W reszcie zw ierzch ­
nik się z jaw ia  i pyta jednego z 
uczniów, jakie jest siódme przy-

ju b n  na kawę. Będzie duż-j pięk- kazanie.
nych kobiet. | Mp.łee odpowiada bez n a m y s ł u :

—  N ie dla pięknych kobiet i N ip h pac, w izytator nie kr„d- 
przyjdę, a le 'w y łączn ie  dla pani. mc.'

R O Z T A R G N IO N Y

—  Dn lich a ! G d z ież  j r  położę 
łem  kartkę, na k tó re j zan o to w a ­
łem  m ie jsce  schow an ia  notesu  do 
za p isyw a n ia  rzeczy , o k tórych  
m ogę zap om n ieć !

U L E K A R Z A
L o k a j: —  Panie doktorze... ja ­

kiś pan. bez nóg!
Doktór: —  N',?ch wejdzie!...

P O R A D A
-— W ięc, panie doktorze, co ro­

bić na rozstrój nerwowy mego 
męża?

—  N iech państwo oboje w yja ­
dą.

—  D okąd?
— Każde w inna stronę.

DOBRY W Y N A L A Z E K
Znany adwokat wydobył klienta 

z bardzo ciężkiej sprawy. Po wy­
roku uniewinniającym  k lien t skla 
da mu podziękowanie:

—  Drogi mecenasie, nie wiem, 
jak mam panu w yrazić mą wdzięcz 
ność ? !

Adwokat odpow iedział:
—  Drogi panie, odkąd F en ic ja ­

nie wynaleźli pieniądze, zbedne 
są podobne pytania.

DO M YŚLNO ŚĆ
—  E j. kumie, wasze kury ciągle 

przychodzą do mego ogrodu !
—  Domyślam się tego !
—  A skąd ?
—  Bo nigdy me w ra ca ją !

S T O IK
Fryzjer, strzygąc klientow i w io 

sy, uciął mu kawałek ucha. K 'ien t 
zrywa sie, jak oparzony:

—  Coś podobnego!... Co teraz 
będzie ?

—  Jedno uoho krótszo!
—  Czy nan każe zrównać? — py 

(a spokojnie golihroda.

P A N T O F L A R Z

— W ybacz skarh it, że rzucę ta ­
lerz , a le chcę pokazać, ze jes tem  
panem  domu.

A n e g d o t y
P R Z Y G O D A  K R Ó LA .

Pew ien  zuchwały złodziej za­
kradł się do pałacu Ludwika X IV  
i w jednej z sal próbował zdjąć 
ze ściany piękny zegar W  tym 
czasie nadszedł król. Z łodziej, nie 
tracąc zimnej krw i, zawołał

—  N a jja śn ie jszy  Panie, boję 
się. żeby drabina nie upadlał

Kroi przekonany, że ktoś ze 
służby pałacowej chce oddać ze 
ga r do naprawy, potrzym ał di a 
binę, pom agają! złodziejow i.

Zawiadomiony w godzinę poż 
m ej, że w  ta jem niczy sposob skra­
dziono najp iękn iejszy zegar w pa 
łacu, król rzek i:

—  D ajcie spokój! Ja sam je ­
stem współw inowaicą. gdyż trzy ­
małem złodzie jow i drabinę.

ZB IER ACZ A U T O G R A F Ó W

Tennyson otrzym a! kiedyś 1 st 
od pewnego amatora autografów , 
który przeb iegle prosił go o wy 
rażenie op in ji, czy lepszy jest 
słownik W ebstera, czy też O gil 
\ ie.

Tennyson wyciął z listu nożycz­
kami jeden tylko wyraz , O g ilv ie “ 
i nakleiwszy go na czystej kartce, 
pcslal w odpowiedzi.

O JCIEC 1 SYN .

Ariosto, autor „O rlanda", po 
św ięci! się literaturze, wbrew wo 
li ojca i z tego powodu musiał 
znosić w domu w iele przykrości.

Pew nego razu. gdy ojciec u 
niósł się i złościł, a syn nie prć 
bował się bronić ani jednem sło­
wem, spytał go poiem brat:

—  Czemu nie odezwałeś się na­
wet ?

—  Bo właśnie piszę teraz o roz­
gniewanym  ojcu, w ięc chciałem 
wystudjować całą 3cenę —  odpo­
w iedzia ł Ariosto.

D O W C IP N Y  G A SK O N C ZYK

Król francuski Henryk IV  miał 
pięknego konia, którego bardzo 
luuil. Kiedy koń zdechł nikt nie 
miał odwagi pow iedzieć o tem 
królow i który pow ledział kiedyś, 
że każe powiesić tego, kto mu 
przyniesie wiadomość o śmierci 
faworyta,

Ryzykownej nnsji podjął się 
w ieszcie  pewien gaskońezyk, któ­
ry, stanąwszy przed królem za­
czął jąkać:

—  N a jjaśn ie jszy  Panie... Twó j  
koń... ten Dieknt koń... kon Wa

sze.i K ró lew sk iej Mości... W ie lk ie ' 
N ieb a !...

—  Założę się że zdechł! —  za­
wołał monarcha.

—  Tak, ale Na jjaś: uejszy Pan 
pow iedział o tem pierwszy, —  u- 
cieszył się gaskońezyk, —  trzeba 
w iec powiesić Najjaśn ie jszego 
Pana !

C I E K A W  \ F I Z Y K
Pewna dama kończyła pisać 

)ist w obecności słynnego fiśyka 
La Condamine. N ag le  spostrzega, 
że uczony patrzy je j  przez ramię 
i czyta. Oburzona tym nietaktem, 
postanawia się zemścić i dopisu 
je następujące zdanie:

.,Doniosłabym Ci jeszcze w iele 
ciekawych rzeczy gdyby7 nie to, 
że p. La Condamir.e stoi za mną 
i wszystko czyta ukradkiem".

—  O, co to, to nie. proszę pa­
n i! —  zawołał ciekawy fizyk  —  
Przysięgam  pani, że nic nie czy­
tam !

M IŁ O Ś N IK  K O T Ó W
W ielki matematyk Ampere nual 

dwa ulubione koty, z których je ­
den był w ielk i, angorski. a drugi 
mały. Pon ieważ koty drapały eia 
gle  w drzw i jego  gabinetu, prze 
szkadzająe mu w pracy, Ampore 
zawołał sto larza :

—  Proszę mi w ty ch drzwiach

ziobić u uołu dwa otwory, aby k o ­
ty mogły swobodnie przechodzić, 
łydko niech pan wytn ie otwory 
stosownie do w ielkości koiow7, je ­
den duży, drugi mały

—  Czyż to koniecznie dwa trze­
ba w yciąć? —  zdziw i! się sto­
larz. —  Dużyby doskonale wystar 
c z y i!

—  No dobrze! A  któiędyby 
p izechodził mój mały kotek?

O T Y Ł Y  A K T O R .
Słynny konuk francuski, De- 

sessart, c ierp iał na otyłość. Jego 
kolega Dugazon zaprowadził go 
ppwnego razu do ministra.

—  Panie m inistrze, —  rzekł —  
tpatr na.iZ dow iedział się o stra­
cie, jaką, naskutek śmierci sło­
nia, poniosła menażerja paryska. 
Proszę cię więc, panie m inistrze. 
w7 *mienii’ moich kolegow, abyś 
zechciał pozwolić Desessartowi. 
w nagrodę jego  zasług, zastąpić 
zdechłego słonia

Desessart wściekły wezwał Du 
gazona na pojedynek. Obie stro­
ny staw iły  się na m iejscu spot 
kania. Przed skrzyżowaniem 
szpad Dugazon zwraca się do 
przeciwnika z t a k ą  przem ową:

—  N ie  mogę cię narażać na 
nierówną w alkę: przedstawiasz 
sobą pow ierzchnię dziesięć razy

większą od mojej. Wobec tego 
nakreślę kredą w ielkie kolo na 
twoim brzuchu; wszystkie ciosy, 
które ci zadani poza lin ,ą  koni, 
o je  liczą s i ę !

Żart ten ubawi! wszystkich i 
niedoszły pojedynek zakończył się 
ogólna pijatyką.
K W E S TJO N  ARJl SZ S O W IE C K I

W  jednym  z licznych kwestjo- 
narjuszy urzędowych, re zsyła­
nych przez władze sowieckie, by­
li następująca rubryka.

„K iedy, i ile razy był w ięzio­
ny? —  a jeś li nie. to d laczego?".

M IŁ O Ś N IK  PSÓW
Kom edjopisarz francuski, Hc-au 

marchais nadawszy stko ukocha! 
swego pieska.

Opowiadała, że na złotej obro­
ży zw ierzęcia kazał w yryć nas tę 
pujące zdanie: „Nazywam  się
F loretta  Beaumarchais należy do 
mnie, mieszkamy przy ulicy V ie lle  
du Tem pie".

PR ZYG Ó D  V Ś P IE W A * Y
Po opuszczeniu opery, gdzie 

śpiewał v. szechświatowej sławy 
wioski basista, pewna pani m ówi.

—  Bardzo przepraszani, mam 
wrażenie, iż mam zaszczyt mieć 
p ized soba naszego siennego ba­
sistę o fenom.il nym glosie. Co za 
szczęście...

—  Szanowna pani jest bard-o 
łat-Kawa dla mnie Czem mogę pa­
ni służyć?

—  N ie mogę znaleźć mego auta. 
Może pan w rzaśn ie: K aro lu !

A R T Y S T  Y I JEGO ZO N A
Cezanne nie zazna! w życiu auł 

odrobiny uznania. Pracow ał i sta 
rai się przekonać t. zw. znawców 
o wartości swojej sztuki m alar- 

isk iej, ale daremnie.
I Najboleśn iej i najm ocniej dot­
knęła go zapewne własna żona.

Gdy artyście umarł ojciec, u 
siadł przy jego  łóżku, pragnąc 
wykonać ostatni jego  nortret.

Żona widząc zam iar rneża po­
w iedzia ła : „A le ż  Paw le, teraz 
absolutnie nie czas na żarty. O 
iie chcesz mieć podobny portret 
Tw ego ojca. poproś jak iegoś po- 

i ważnego malarza, by7 go wykonał 
K U L K I z  CHLEBA

Podczas obiadu dworskiego w 
W ersalu  M arja  Antonina baw iła 
się w ten sposób, że rzucała kulki 
z chleba w swego męża Ludw ika 
XVI .  Z irytow any król zw rócił się 
do obecnego generała arty lerii 
Saint Germ aine‘ a z pytaniem, 
jakby na to zareagował.

Ten bez namysłu odpow iedział;
—  Zagwoździlbym  działo, W a­

sza Królewska Wysokość.


